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D ziesięciolecie strażaka: Józef Hłaako, od lat 10 
ogniomistrz straży pożarnej warszawskiej, obecnie 

oddziału V. praskiego.

Na miejsca katastrofy pod Gorzycami zebrało 
się kilka tysięcy ludzi, oraz kilkaset fur z zagro­
żonych gmin i obszarów dworskich. Pod kierowni­
ctwem właściciela dóbr ze Skowierzyna p. Ra- 
chmrda Kanarka, zabrano się energicznie do sy­
pania prowizorycznych wałów. Wysiłki tysięcy 
pracujących okazały się jednakże daremne, gdyż 
około godziny 2-ej popołudniu prowizoryczne wały,

V  y lew  iz ek  w  powiecie ta r n o b r z esk im :^ Prace na wałach ochronnych przy Sanie pod Rzeczycą Długą, w chwili, 
kied> woda już opadała. Na wale z przodu 1. hr. Lasocki, starosta tarnobrzeski, 2. Inżynier Steiu, 3. iNaczelnik straży 

ogniowej M. Kanarek, 4. P. Baraniecki, 5. B. Kanarek, członkowie akcyi ratunkowej.

gów, najgroźniej Ł ęg  i San. W nocy z 9-go na 
10 go lipca wody Ł ęgu i Sanu zaczęły ta k  nagle 
w zbierać, że już o czw artej rano woda Ł ęgu p rze r­
w ała w 7 m iejscach wały ochronne, a to pod K o­
to wą W olą, Jam nicą, Grębowem i, płynąc ogrom ­
nym  strum ieniem , w przeciąga dwóch godzin za­
la ła  pola na .p rzestrzen i k ilkunastu  tysięcy m orgów; 
około dziesią te j rano p rzerw ała  w ał kolejow y pod 
Zaleszanam i, w którym  w yrządziła  ogromne spu­
stoszenie i znów rozlała się dalej po ogromnej 
p rzestrzen i. O parła się dopiero na starym  w ale 
Łęgowym, p rzyp ierającym  na poprzek do nowego 
w ału ochronnego pod Gorzycami.

wylewowej napow rót do k o ry ta  rzecznego; toteż 
woda wylew ow a zaczęła n a tychm iast opadać. Było 
to w chwili stanow czej, gdyż woda już się p rze ­
dostaw ała przez s ta ry  w ał i byłaby zalała  k ilk a ­
naście wsi, poniżej tego w ału leżących.

Poniew aż nadeszły wiadomości że San również 
nadzw yczaj szybko w zbiera zorganizow ał s ta ro s ta  
hr. Lasocki komitet ratunkowy, do którego powo­
ła ł obecnych tam wówczas inżynierów  H eina i Mel- 
cherta , p. B. K anarka , naczeln ika straży  ogniowej 
p M. K an ark a  i k ilku innych obyw ateli, zostaw ia­
ją c  p. Rachm ielow i K anarkow i dalszą obronę w 
re jon ie  Łęgowym , inżynierow i M elchertow i obronę 
W isły  i K rzem ionki, a sam, jako  kierow nik całej 
akcy i ra tunkow ej w raz z inżynierem  Heinem  i p. 
M. K anarkiem , po ponownem zbadaniu  całego te ­
ren u  zalanego, udał się sta tk iem  parowym, odda­
nym  dla użytku kom itetu akcyi ra tunkow ej przez 
p. K an ark a , na rzekę San, k tó ra  pod Rzeczycą 
D łu g ą  żadnego obw ałow ania nie posiada i gdzie 
sy tu acy a  była rów nież bardzo niebezpieczna. T ak  
pod G orzycam i ja k  i pod R zeczycą D ługą i innych 
m iejscach  zagrożonych, zostały całe wsi ochronione 
jed y n ie  dzięki energicznem u zarządzeniu  p. s ta ­
rosty . '

W szyscy członkowie kom itetu  ratunkow ego 
p rzez pięć dni i cztery  noce ze s ta tk u  nie scho­

Prom ocya Pol tka: Bolesław Śląski, kandydat praw, 
nowomianowany pomucmk inspektora szkół miasta Warszawy. 
(Dotychczas stanowisko to obejmowali wyłącznie Rosyanie).

10-lecie strażaka.
O gniom istrz straży  ogaiowej prask iej, kap i­

tan  Józef H łasko w W arszaw ie, obchodził dzie­
sięciolecie swej ciężkiej służby, zaczętej w dniu 
19 lipca 1896 r.

Początkow o był ogniom istrzem  IV. oddziału, 
skąd przed paru  la ty  został przeniesiony n a  P rag ę  
do oddziału V.

Z tego powodu koledzy z naczelnikiem  straży , 
podpułkownikiem  Sudraw skim  n a  czele, złożyli j u ­
bilatow i serdeczne życzenia i w ręczyli mu upomi­
nek  w postaci kosztownego zeg ark a  z łańcuszkiem ,

W ylew  rzek  w  pow iecie tarnobrzeskim : Statek ratunków wraz z członkami akcyi ratunkowej po ukończ
czynności w nawiedzonych wylewem okolicach Sanu i Wisły.

Wylew rzek w powiecie tarnobrzeskim.
Tegoroczne wylewy w kraju naszym dały się 

najwięcej we znaki powiatowi tarnobrzeskiemu. 
Oprócz Wisły i Sanu, kilkanaście pomniejszych 
rzeczek, jak Łęg, Trześniówka, Strachocka i inne, 
w stanie normalnym zupełnie niepokaźne, tego 
roku w lipcu prawie wszystkie wystąpiły z brze-

jakoteż i stary wał już szalonego biegu wody 
wstrzymać nie mogły. Wszyscy pracujący, chcąc 
ratować własne życie, mieli już wały opuścić, gdy 
zjawił się na miejscu starosta tarnobrzeski, hr. 
Lasocki wraz z kierownikiem ekspozytury regula- 
cyi Wisły, inżynierem Heinem, który, rozpatrzywszy 
się w sytuacyi, rozkazał odrazu przekopać nowy 
wał, co spowodowało bardzo szybki wpływ wody

dzili, k rążąc  przez cały czas od jednego do d ru ­
giego m iejsca zagrożonego, pomimo niebezpieczeństw , 
jak ie  sta tkow i na wzburzonej wodzie, przepełnio­
nej pływ ającem i klocam i drzew a, groziły. K ierow nik 
s ta tku , p. H alick i z nadzw yczajną zręcznością wy­
dobywał się z całej m atni pływ ającego drzewa.

W edług opow iadania jednego z członków akcyi, 
żaden z nich przez cały ten  czas nie spał dłużej 
jak  2 — 3 godzin na dobę.

W szystkim  członkom kom itetu akcyi ra tunkow ej, 
a w szczególności kierow nikow i tejże hr. L aso­
ckiemu, należy się za to ogólne uznanie.

Z ałączona obok illu stracy a  p rzedstaw ia prace 
ochronne przy Sanie pod R zeczycą Długą, w chwili, 
kiedy woda już opadała; przy usypanych w ałach 
widzimy jeszcze pozostałą część ludności p racu ją ­
cej, m iędzy k tó rą  d la dozoru ustaw ien i są żan­
darm i. Na w ale z przodu 1. h r . Lasocki, 2 . inży­
n ie r  l l e i u ,  3. n&czclaifc K a n a r e k ,  1 i 6 członkowie 
akcyi ra tunkow ej B aran ieck i i B ern ard  K anarek . 
D ruga illu stracy a  p rzedstaw ia s ta tek  ra tunkow y 
wraz z członkam i akcyi ra tunkow ej, rów nież po 
ukończeniu  czynności tegoż komitetu.


